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Członkowie Towarzystwa otrzymuja Okólnik rybacki bezpłatnie. 
Wkładka roczna Członka wynosi 4 kor., w Królestwie 2 rb., w Niom- 
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N czech 4 mk., opłata od ogłoszeń prywatnych po 40 hal. za jeden wiersz 
u drobnego druku. Autorowie, nadsyłający artykuły do Okólnika ry- 
5 backiego, otrzymają na żądanie wynagrodzenie. 
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Od Wydziału. 


Szanowni Członkowie naszego Towarzystwa maja często sposobność 
dowiedzieć się o wierzeniach i poglądach ludowych na różne gatunki ryb, 
których mięso lub inne części ciała uznawane sa jako środek leczniczy. 
Prosimy przeto Szan. Członków o łaskawe spisywanie takich wiadomości 
i przesyłanie nam tychże, my zaś ogłosimy je w „Okólniku rybackim“, 
a z czasem utworzy się z nich zajmująca całość. 

Również prosimy o łaskawe nadsyłanie nam do muzeum rybackiego 
wszelkich dawnych przyrzadów i narzędzi rybackich, dziś już nieużywanych, 
lnb też takich, które tylko w niektórych miejscowościach są używane. 

Muzeum rybackie można zwiedzać codziennie bezpłatnie w gmachu 
Akademii Umiejętności w Krakowie. 

Celem zachęcania tak Szan. Członków, jak i Szan. Publiczności, do 
umieszczania ogłoszeń w „Okólniku rybackim“, wydamy w r. 1906 dziesięć 
numerów; gdyby jednak cel ten nie został osiagniętym, wydawać będziemy 
nadal, jak dotąd, sześć numerów rocznie. 

Stypendynum jubileuszowe na rok 1906 otrzymał p. Adam Toczyski, 
praktykant gospodarstwa stawowego w Zatorze. 

Termin do zgłoszeń o ikrę sandacza przedłużamy do końca lutego 1906 r. 


Wydział krajowego Towarzystwa rybackiego w Krakowie. 
W. 


Ruch członków. 


Zmarł: Antoni Rozmanit. Cześć Jego pamięci! 

Wystąpił z Towarzystwa: p Ferdynand Opolski. 

Przystąpili do Towarzystwa nowi członkowie WWPP.: 
Skoda Mieczysław, zarządca dóbr, Stróża. Jarzymowski Józef, właściciel dóbr, 
Chłopczyce. Dr Słomnicki Bronisław, właściciel dóbr, Bożyków. Stuchly Ernest, 
starszy leśniczy, Bożyków. Lityński Witold, zarządca dóbr kapitulnych, Holło- 
dówka. Jaworek Karol, dzierżawca dóbr, Grojec. Potocki Lubicz Adam, wła- 
ściciel dóbr, Kraków. Rambausek August, inżynier, Kraków. Janeczek Wacław, 
właściciel handlu, Kraków. Ziembicki Zygmunt, właściciel handlu, Kraków. 
Szurek Karol, c. k. em. Radca Dworu i Najwyższego Trybunału, Kraków. Zu- 
brzycki Waleryan, właściciel apteki, Limanowa. Lachol Leon, urzędnik Tow. 
zaliczkowego, Rudki. Zarzad dóbr Zamulińce. Cieński Tadeusz, właściciel dóbr 
i posel sejmowy, Pieniaki. Dr Bylicki Franciszek, e. k. profesor gimn., Kraków. 
Wasiutynski Antoni, właściciel dóbr, Koziatyn. Sliwiński Jan, inżynier, e. k. 
starszy kontrolor techniczny Skarbu, Gorlice. Bohdanowicz Stanisław, wła- 
ściciel dóbr, Petryłowice. Słonecki Wiktor, właściciel dóbr, Zielona. 

Wydział Towarzystwa rybackiego zamianował delegaten Towarzystwa 
WP. Waleryana Zubrzyckiego, właściciela apteki w Limanowej. 

W. 


Dary i zapomogi. 


WP. Dr Stefan Dobrzański z Dubiecka ofiarował nam jako wkładkę na 
rok 1906 i dar 20 kor. Hojny ten dar wysoko cenimy, a ofiarodaweę wpisu- 
jemy w poczet dobrodziei naszego Towarzystwa. 

WP. Jan Madeyski z Parchacza ofiarował nam oprócz wkładki na rok 
1906 — 4 kor. jako dar na cele Towarzystwa. 
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JWP. Karol Szurek ofiarował nam jako dar na cele Towarzystwa 4 kor. 

WP. Karol Kranikowski darował nam artystycznie wykonany, ścienny 
kalendarz tatrzański na r. 1906. 

Zarząd dóbr Exe. JWP. Dra Andrzeja hr. Potockiego w Krzeszowicach 
darował nam 20.000 ziarn zapłodnionej ikry pstrąga strumiennego. 

WP. Adam Lubicz Potoeki ofiarował na cele Towarzystwa prócz rocznej 
wkładki kwotę 4 kor. 

Za dary te wyrażamy najuprzejmiejsze podziękowanie. 

W. 


W żywotnej sprawie. 


Pod tym napisem podaje Nr 2. „Rolnika* z r. 1906 następujące uwagi 
jednego z członków e. k. galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego : 

„Towarzystwo nasze gospodarskie cierpi na brak członków. Brak ten 
odbija się nie tylko w słabszych dochodach, a więc materyalnie na stosun- 
kach tego Towarzystwa, ale bardziej jeszcze moralnie. Przez brak bowiem 
członków — nie może ono należycie spełnić swych zadań duchowych, owego 
apostolstwa postępu rolniczego, ze stratą dla rozwoju naszego rolnictwa i szkodą 
dla zasobów krajowych. Ten niedostatek duchowy jest dotkliwszym nawet, 
jak materyalny. Nie brak mu przyczyn u nas, a zwłaszcza w chwili obecnej, 
w której ciężkie warunki zniechęcają do rolnictwa; obok tego jednak głó- 
wnym powodem jego jest nasza gnuśność, której ulega i nasz stan rolniczy. 
Powinniśmy zaradzić złemu, przymnożyć ilość członków, wciągnąć wszyst- 
kich, którzy należeć powinni do naszego Towarzystwa, aby się do niego 
wpisali i nie tylko wpisali, ale wraz z nami w Towarzystwie tem pracowali. 
Postępujmy w tem radykalnie. Ci, którzy obok nas pracują na roli, czyto 
właściciele dóbr, czy dzierżawcy, czy rządcowie i ekonomowie, powinni na- 
leżeć do Towarzystwa. Majętniejsi wśród nas nie powinni dopuszczać, aby 
ofieyaliści ich agronomiczni (tak jak to ku zgorszeniu naszemu działo się 
dotychczas) nie należeli do Towarzystwa. Owszem, mają oni być zachęcani 
przez tych, którym podlegają, aby uczestniczyli w wspólnej pracy Towarzy- 
stwa i choćby po ziarnku dokładali do dorobku jego naukowego, czyto tev- 
retycznego, czy też praktycznego. Gdzie większa siła majątkowa, tam też 
większe powinniśmy spotykać przejęcie się sprawą publiczna, w tym razie 
dbałością o postęp ogólny rolnictwa krajowego”. 

Życzenie tutaj wypowiedziane jest bardzo słusznem, a rozszerzyłbym 
je jeszcze bardziej w tym kierunku, że i włościanie, posiadajacy kilkanaście 
morgów roli, do Towarzystwa gospodarskicgo należeć powinni, gdyż tam 
tylko mają możność nabywania wiadomości teoretycznych i praktycznych, 
a korzyści z Samego stowarzyszenia się pracowników są tak znaczne, że 
wkładka roczna jest wobec tego drobnostką, którą każdy zapłacić będzie w sta- 
nie. Bez nauki dzisiaj gospodarzyć nie można, a tylko należyte wykształ- 
cenie zawodowe daje możność należytego wyzyskania bogactwa w roli prze- 
chowanego. 

Wszystko, co powyżej powiedziano o Towarzystwie gospodarskiem, 
można dosłownie odnieść i do krajowego Towarzystwa rybackiego, opieku- 
jącego się ważną gałęzią rolnictwa: gospodarstwem rybnem. Na olbrzymie 
przestrzenie wód w naszym kraju i przeszło 7 milionów mieszkańców należy 
do Towarzystwa rybackiego dotąd tylko 414 członków, a lubo na nasze sto- 
sunki i ta liczba jest znaczną, to jednak jest niedostateczną i świadczy 
o pewnej gnuśności 1 opieszałości. Właściciele wód nie zrozumieli jeszcze, 
że wody trzeba tak jak rolę zagospodarować, uprawić i zarybić, a tylko 
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temu niezrozumieniu przypisać należy, że gospodarstwa rybne w kraju na- 
szym przynoszą zaledwie ósmą część tego dochodu, któryby przy należytem 
zagospodarowaniu przynieść mogły. Towarzystwo rybackie od 26 lat pracuje 
usilnie nad wprowadzeniem we wszystkich wodach racyonalnej gospodarki, 
a w „Okólnikach rybackich* właściciele mają do tego zachętę i pouczenie, 
nadto na każde żądanie, przystąpiwszy do Towarzystwa, mogą otrzymać od 
Wydziału w sprawach rybackich wyjaśnienia i pouczenia Wydatek za to 
wszystko 4 kor. rocznie nie jest chyba znacznym i zapewnia każdemu człon- 
kowi korzyści, jakich mu nie da umieszczenie tej kwoty w jakikolwiek 
inny sposób. 

Posiadacze wód, rolnicy, dzierżawcy rewirów rybackich i wszyscy oby- 
watele, chcący dla dobra kraju pracować, powinni wstępować jako członko- 
wie do krajowego Towarzystwa rybackiego, a nie tylko zwiększą swoje do- 
chody, lecz przyczynią się także do podniesienia bogactwa krajowego. 

W. 


Przywóz karpi żywych z Austryi do Niemiec. 


Jak wiadomo, według nowego traktatu handlowego karpie żywe, z Austryi 
do Niemiec przywożone, wolne będa od cla. Z powodu jednak ostatnich zajść 
w Węgrzech i trwajacej wskutek tego niemocy parlamentn do powzięcia jakich- 
kolwiek uchwał, terminu rozpoczęcia się mocy obowiązującej traktatu prze- 
widzieć się nie dało. Obecnie jest wszelka wątpliwość usunięta, J. E. hr. Go- 
łuchowski, minister spraw zagranicznych, oświadczył bowiem, że na własna 
odpowiedzialność wprowadzi w wykonanie nowy traktat handlowy w dniu 
1. marca 1906 roku i z tymże dniem wolny od cła przywóz karpi żywych 
z Austryi do Niemiec również jest zapewniony. W. 


Prowizoryum handlowe ze Szwajcaryą. 


C. k. Ministerstwo rolnictwa rozesłało do wszystkich głównych stowa- 
rzyszeń rolniczych, do austryackiego centralnego zakładu dla obrony interesów 
rolniczych i lasowych przy zawieraniu umów bandlowych, jakoteż do towa- 
rzystw lasowych, szczególnie interesowanych, reskrypt, w którym przedsta- 
wiło umowę zawartego ze Szwajcarya handlowo-politycznego prowizoryum na 
czas od 1. stycznia do 1. marca 1906 r. W przywozie do Austro-Węgier ima 
zastosowanie i nadal obecnie obowiazujaca, a dla wszystkich najwięcej uwzglę-” 
dnionych państw ważna taryfa. W Szwajcaryi natomiast obowiazuje już od 
l. stycznia nowa, autonomiczna taryfa ełowa. tudzież umowy handlowe, za- 
warte z Niemcami i z Włochami, a według nich towary pochodzące z Austro- 
Węgier opłacać będą przy przywozie do Szwajcaryi kwoty przypadające 
z taryfy umówionej między Niemcami a Szwajcaryą Załącznik dodany do 
reskryptu daje dokładny przegląd powstałych przezto stosunków. I tak: 
cla od zboża pozostają niezmienione, wyjąwszy nieznacznego podwyższenia 
opłaty od owsa; również pozostają wolne od cła owoce przesłane alla rin- 
fusa lub też władowane we worki, natomiast od jabłek i gruszek w inny 
sposób opakowanych opłacać się będzie 1 fr. Cło od żywego drobiu pozo- 
staje 4 fr., od jaj 1 fr, od świeżego masła 7 fr, od drzewa nieobrobionego 
0:15 fr. za 100 kg. Z drugiej strony w porównaniu z istniejacemi obecnie 
ołpatami niektóre z nich zostały podwyższone. Od wina dotychczasowe cło 
z 3 fr. podwyższone zostało do 8 fr. za 100 kg., od wołów z 18 fr. na 32 fr. 
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za sztukę, od krów z 18 fr. na 30 fr. za sztukę, od świń z 5 fr. na 10 fr. 
za sztukę, od obrobionego drzewa z O'15 fr. na 0'20 fr. za 100 kg. Więk- 
szych ustępstw nie zdołały uzyskać ani Niemcy, ani Włochy, jakkolwiek 
państwa te w pierwszym rzędzie najwięcej interesowane są w odnośnych 
stosunkach handlowych ze Szwajcaryą n. p. Włochy w wywozie wina. 
Przyczem jednak pamiętać o tem należy, że powyższe opłaty znacznie są 
niższe od opłat ustanowionych w autonomicznej taryfie cłowej w Szwajcaryi. 

Austro-Węgry korzystaja przeto z powyższych zniżek, jak wogóle ze 
wszystkich zniżek i ulżeń, które już Szwajearya przyznała Niemcom i Wło- 
chom. Austro-Węgrom jednak zależy znacznie więcej na wywozie niektó- 
rych rolniczych i leśnych produktów do Szwajcaryi, aniżeli Niemcom i Wło- 
chom, 1 co do tychże produktów zwyczajne, najwyższe uwzględnienie nie 
byłoby wystarczającem nawet dla prowizoryum. Dlatego, jak to przytacza 
wspomniany na wstępie reskrypt, Szwajearya poczyniła eo do licznych, dla 
Austro-Węgier szczególnie ważnych produktów, już w prowizoryum pewne 
ustępstwa, sięgające znacznie dalej od umówionej z Niemcami i Włochami 
taryfy. Dotyczy to szczególnie materyałów tartych, które dotąd opłacały 
0:70 fr. za q, a w taryfie autonomicznej obciążone zostały opłatą 1:50 fr, 
Niemcy uzyskały tylko I fr. dla drzewa liściowego, gdy tymczasem Austro- 
Węgrom zniżono opłatę cła za drzewo liściowe i szpilkowe na 0'85 fr. Progi 
dębowe płacą 0:45 fr. (obecnie 0:40 fr.), inne progi 0:80 fr. (dotąd 0:70 fr.); 
taryfa autonomiczna wprowadziła tutaj opłaty 0:60 fr. i 1 fr. Kora garbarska, 
opłacająca obecnie 002 fr., będzie odtąd wolna od cła. Od suszonych owoców 
zniżono cło autonomiczne z 5 fr. na 3 fr. Bardzo ważnem jest utrzymanie 
dotychczasowej opłaty I fr. od slodu; autonomiczna taryfa Szwajcarska za- 
grażała bardzo wywozowi słodu z Austryi, ustanawiając opłatę 1:50 fr. 

Przy zawarciu prowizoryum rozchodziło się o to, ażeby uniknąć moga- 
cej powstać po 1. stycznia 1906 przerwy w gospodarce handlowo-politycznej, 
dlatego zaznaczyć należy, że ustępstwa ze strony Szwajcaryi, przytoczone 
w powyższym reskrypcie c. k. Ministerstwa rolnictwa, mogą wystarczyć tylko 
dla prowizoryum, nie byłyby jednak ani wystarczające, ani zadowalające dla 
ostatecznych, zawrzeć się mających umów bandlowych. 


Opinie do Władz. 


Na żądanie c. k. Starostwa w Nowym Targu przedstawiliśmy temuż 
opinie w dwóch sprawach: 

1. Na prośbę zarządu dóbr Władysława hr. Zamoyskiego w Zakopanem 
o dozwolenie założenia, względnie rozszerzenia, pstrągarni w Kościelisku 
i założenia nowych stawków pstrągowych tamże, oświadczyliśmy się przy- 
chylnie, albowiem: wylęgarnia odpowiada zupełnie obecnym wymogom nauki 
i praktyki, dostarcza ikry zapłodnionej. tudzież narybku pstrąga, wyłącznie 
tylko dla stawów pstrągowych w Kościelisku i dla rewirów dorzecza Du- 
najca, dzierżawionych przez hr. Władysława Zamoyskiego, jest więc wylę- 
garnią wyłącznie gospodarczą, nie na spekulacyę obliczoną; 

a stawy pstrągowe, tak już istniejące, jak i nowo założyć się mające, 
odpowiadają pod względem gruntu, urządzenia szluz, spadku wody i rowu 
wodę odprowadzającego wymogom rozporzadzenia ministerstw z dnia 14. lu- 
tego 1904 Nr 45. Dz. u. p. 

Wreszcie wszystkie stawy położone są na gruntach do hr. Władysława 
Zamoyskiego należących, z korytem potoku Czarny Dunajec żadnego me 
mają połączenia i zasilane są jedynie wodą z tego potoku, stanowią więc 
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wody zamknięte i moga być wyłączone z wód należących do I. rewiru do- 
rzecza Dunajca. 

2. Natomiast sprzeciwiliśmy się wydzierżawienin pp. Drowi K N. i Drowi 
J. B. z Nowego Targu rewirów IV, V, VI, VII i VIT dorzecza Dunajca z wol- 
nej ręki, a to z przyczyn następujących: 

Proszący nie byli w okresie poprzednim dzierżawcami tych rewirów, 
przeto nie zachodzą warunki $ 15. ust. ryb. do przedłużenia dzierżawy na 
dalszy okres dziesięciu lat z wolnej ręki. 

Według zamiaru ustawodawcy, wypowiedzianego w § 9. ust. ryb, rewir 
każdy jest nieprzerwaną przestrzenią wód, nadającą się do prowadzenia pra- 
widłowego gospodarstwa. Ten zamiar został też jak najściślej uwzględnionym 
przy podziale dorzeczy kraju naszego na rewiry rybackie i to nie tylko co 
do właściwych ryb w każdej wodzie żyjących, lecz także co do przestrzeni 
i długości rewiru, i w tej myśli długość rewirów w potokach i rzekach gór- 
skich jest znacznie większa, niżeli dłagość rewirów w rzekach większych 
i dolinnych. Ponieważ zaś tylko natenczas cel zaprowadzenia rewirów będzie 
osiągnięty, jeżeli w każdym rewirze prowadzona będzie porządna gospodarka, 
przeto na zasadzie długoletnich spostrzeżeń i doświadczeń, poczynionych co 
do osoby dzierżawców, byliśmy i jesteśmy tego zdania, że najlepszym dzier- 
żawca rewirowym będzie zawsze rybak zawodowy, do swego zawodu, tak 
jak każdy inny rzemieślnik, odpowiednio przygotowany. On bowiem, jeżeli 
jest człowiekiem trzeźwym, pilnym i pracowitym, zdoła z jednego rewiru 
zapewnić sobie i rodzinie utrzymanie, uważać więc będzie rewir jako stały 
warsztat, do utrzymania jego służacy, przywiąże się do przedmiotu i nie bę 
dzie prowadzić gospodarki rabunkowej, ta bowiem sprowadziłaby zubożenie 
rewiru, a rewir nie dałby mu spodziewanego utrzymania. Rybak zawodowy 
może też najtaniej przeprowadzić dozór nad rewirem i ochronić ryby przed 
złodziejami, może bowiem być sam dozorca, a wspierać go będzie w tej 
czynności jego rodzina. 

Inaczej rzecz się przedstawia, jeżeli o dzierżawę ubiega się przedsię- 
biorca, handlarz ryb lub spółka na zarobek obliczona i jeżeli weżmie w dzier- 
żawę kilka lub kilkanaście rewirów. Nie będac zawodowym rybakiem i ma- 
jąc do zagospodarowania obszar wielki, dzierżawca taki musi zaprowadzić 
kosztowną administracyę i utrzymywać biuro, ustanowić kosztowną straż 
rybacką i łowić ryby przez najętych, osobno zapłaconych rybaków. Koszta 
te będa tak znaczne, że dzierżawca, chcąc mieć jaka taką korzyść, musi 
silniej wyzyskiwać rewiry, a taka gospodarka doprowadzić musi do zmniej- 
szenia się rybostanu. Widzac następnie brak korzyści, użyje ostatecznego 
środka ratunku t. j. poddzierżawi rewiry spekulantom, ci znowu przyjmą 
dalszych poddzierżawców i rozpocznie się na dobre gospodarka rabunkowa, 
która doprowadzi do zupełnego wyjałowienia rewirów. 

Takie zdanie co do osoby dzierżawców rewirowych wypowiedzieliśmy 
jeszcze w roku 1893 („Ok. ryb.“ Nr 7, str. 52), a wieloletnie doświadczenia 
i spostrzeżenia późniejsze przekonały nas, że zdanie nasze było całkiem uza- 
sadnione. dlatego nigdy nie byliśmy zwolennikami oddawania w dzierżawę 
kilku rewirów rybackich jednemu dzierżawcy. 

Co do sztucznych wylęgarni, powołując się na zdanie nasze, wypo 
wiedziane w „Okólniku rybackim“ Nr 69, str. 68 i Nr 75, str 70, oświad- 
czamy, że uznajemy i uznawać będziemy sztuczną wylęgarnię natenczas tylko 
za pożyteczną i poparcia godna, jeżeli służyć ma wyłącznie dla zarybiania 
naszych wód krajowych, natomiast uważamy za wprost szkodliwa dla ryba- 
ctwa krajowego każdą wylęgarnię, której właściciel, uzyskawszy pozwolenie 
na łowienie tarlaków w czasie ochronnym, sprzedawałby zapłodniona ikrę 
lub narybek poza granice kraju. Wody kraju naszego wymagają jeszcze tak 


znacznego i ciągłego zarybiania, że ani jednego ziarnka ikry zapłodnionej 
poza granice kraju pozbywać nie możemy i wiele jeszcze dziesiątek lat upły- 
nie, zanim po zaspokojeniu potrzeb krajowych, ikrę zapłodnioną poza granice 
kraju wywozić i sprzedawać będzie można. Na razie tego rodzaju niepowo- 
łane przedsiębiorstwa wszelkimi środkami prawnymi zwalczać musimy i zwal- 
czać też będziemy. W. 


Ochrona ryb — zatrucie wody — rewiry rybackie. 


W sprawie założenia przepławek na jazach w Dunajcu pod Nowym 
Targiem zarządziło Namiestnictwo dochodzenie za pośrednictwem Starostwa 
w Nowym Targu, a co do jazów na Skawicy poleciło Starostwo w Myśleni- 
cach żandarmeryi i zwierzchnościom gminnym czuwać nad tem, aby właści- 
ciele jazów i tartaków na Skawicy nie spiętrzali wody ponad dozwolony 
poziom i nie osuszali przepławek. O tym reskrypcie Starostwa w Myśleni- 
cach zawiadomiliśmy zarząd dóbr arcyksiażęcych w Zawoi z prośbą, aby 
nas o nadużyciach, popełnianych przez właścicieli jazów, zaraz zawiadamiał. 
Również i Wydział krajowy we Lwowie wystosował odpowiednie pismo do 
starostwa w Myślenicach o rozciągnięcie dozoru nad jazami na Skawicy. 

Na Rabie pod Niezdowem znajduje się jaz, należacy do dzierżawców 
młynów, Markusa Goldfingera i Michała Dziewońskiego, zamykajacy całą 
szerokość wody, tak, że przy zwyczajnym stanie wody ryby ani w górę, 
ani w dół rzeki przepływać nie mogą. W pierwszych dniach grudnia 1905 r. 
pięć wielkich łososi, wracających z tarła, zostało zmiażdżonych kołami mły- 
nów w Niezdowie. Biedne ryby, nie mogąc znależć drogi korytem rzeki, 
dostały się pod koła i tutaj śmierć zoalazły. Poczyniliśmy starania u władz 
o wybudowanie przepławek. Zdarzenie powyższe wykazuje niewątpliwie, że 
łososie w czasie tarła podpływaja także do Raby i w górnym jej biegu maja 
naturalne tarliska; prosimy zatem Szan. Czlonków naszego Towarzystwa, 
mieszkających w pobliżu górnego biegu Raby, o podjęcic badań i łaskawe 
doniesienie nam, w których miejscach znajduja się naturalne tarliska łososi. 
Na miejscach tych rozpuszczać będziemy narybek łososia, który z czasem 
stanie się stałym mieszkańcem Raby. 

Na prośbę naszą, w tej sprawie wniesioną, Wydział krajowy we Lwo- 
wie wystosował do c. k. Starostwa w Wieliczce pismo z daty 31. grudnia 
1905 L. 124.266, w którem, przyrzekajac w każdym wypadku udzielenie 
wskazówek co do wybudowania przepławek, uprasza o nakłonienie właści- 
cieli jazu do wybudowania przepławek. Przytem wystosował również do tego 
starostwa prośbę, by przy udzielaniu pozwoleń czyto na naprawę lub odno- 
wienie starych jazów, czy też na postawienie nowego jazu, nakładało w myśl 
przepisów ustawy rybackiej na właścicieli zakładów wodnych obowiązek urzą- 
dzenia przepławek dla ryb. 

W grudniu 1905 r. płynęła Sanem na wielkiej przestrzeni ropa naftowa 
w takiej ilości, że wprawdzie ryb większych nie zatruwała, lecz ryby nabie- 
rały tak silnego smaku i zapachu nafty, że stały się niezdatne do spożycia 
i nikt ich kupować nie chciał. Poczyniliśmy starania o zaradzenie złemu 

Z dorzecza Sanu dochodzą nas smutne wieści, że tam ogromna więk- 
szość dzierżawców rewirowych nie troszczy się wcale o gospodarstwo rybne, 
lecz poddzierżawia rewiry włościanom i żydom, którzy, chcąc się odbić za 
opłacany, wyższy czynsz dzierżawny, łowią wszelką rybę, jaka im tylko 
w ręce wpadnie, bez względu na czas ochronny i miarę przepisana. Ubole- 
wamy bardzo nad smutnym stanem tej gospodarki, jednak, nie mogąc do- 
wiedzieć się bliższych szczegółów o poddzierżawach, nie rozpoczynamy sta- 
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rań o wdrożenie dochodzeń, gdyż wypadłyby prawdopodobnie bezskutecznie. 
Na Dunajcu, powyżej Nowego Targu, w stronę Poronina, ma się znajdo- 

wać jaz, zamykający rybom przepływ. Skoro otrzymamy dokładniejsze wiado- 

mości o tym jazie, wdrożymy potrzebne starania o założenie przepławki. 


Przewóz ryb żywych i narybku kolejami 
żelaznemi. 


Dziennik rozporzadzeń dla kolei żelaznych i żeglugi z dnia 19. grudnia 
1905 Nr 145 ogłosił przepisy, odnoszące się do przewozu ryb żywych i na- 
rybku na kolejach austryackich, węgierskich i bośniacko hercegowińskich, 
z których podajemy najważniejsze postanowienia z dodaniem tych, które nie 
zostały uchylone: 

1. Przesyłki ryb żywych i narybku w wodzie moga być oddawane 
w naczyniach cymetowanych i niecymetowanych, a odnośny list przewozowy 
nie może obejmować innych przesyłek. 

2. Jedno naczynie cymetowane nie może mieć większej objętości, jak 
400 l., zaś niecymetowane może ważyć nie więcej, jak 400 kg. brutto. 

3. Naczynia o większej pojemności, jak 50 l, względnie 50 kg. wagi 
brutto, muszą być zaopatrzone w rękojeści ruchome, przekładać się dające, 
które przy naczyniach o pojemności większej, niż 250 L., względnie 250 kg. 
wagi brutto, muszą być tak urządzone, aby mogły być ujęte przez cztery 
osoby. Naczynia lub beczki, dla zapobieżenia wypryskaniu wody, musza mieć 
odpowiednią zasówkę , zabezpieczoną zamkiem lub plombą. Zasówkę może 
stanowić dziurkowana przykrywa albo też lejek, włożony w otwór, do na- 
pełniania służący, i wewnątrz dziurkowaną przykrywą zaopatrzony. 

4. Przesyłki w naczyniach powyżej 150 1. pojemności, względnie 150 kg. 
wagi brutto, obowiazanym jest wysyłający ładować, a odbiorca wyładować. 
Jeżeli wysyłający nie żąda dostawienia osobnego wozu, może zarząd kolei 
żądać od niego podjęcia przeładowan przy przewozie, a to według własnego 
uznania zarządu. Na żadanie kolei mają również wysyłający i odbiorca do- 
starczyć przyrządów do ładowania, wyładowania i przeładowania służących. 

5. O odejściu wysyłki może stacya wysyłająca zawiadomić stacyę od- 
biorczą i przekładową telegramem prywatnym na żądanie i koszt wysyłają- 
cego, kolej jednak nie przyjmuje odpowiedzialności Za doręczenie na czas 
tego zawiadomienia. Wysyłający ma się bezpośrednio porozumieć ze stacyą 
odbiorczą lub przekładową co do dalszego: wysłania zawiadomienia do od- 
biorcy lub pośrednika na stacyi przekładowej. 

6. Wysyłka odbywa się prawidłowo pospiesznymi pociągami towaro- 
wymi. Jeżeli wysyłajacy życzy sobie przewozu pociagami osobowymi lub 
pospiesznymi, natenczas musi się zawczasu porozumieć z zarządem stacyi 
wysyłkowej i oddać przesyłkę jako pospieszną; kolej jednak zasadniczo nie 
ma obowiązku do przewożenia tych przesyłek pociągami osobowymi lub po: 
spiesznymi. 

1. Jeżeli przesyłka waży co najmniej 1500 kg. na jeden list przewo- 
zowy, natenczas: 

a) wysyłający może żądać osobnego wozu, co do którego stosuja się 
przepisy dodatku II. do taryfy, część I, oddział A., a kolej ma prawo we- 
dług własnego uznania dodawać do takiego wozu ładugi dodatkowe, wysy- 
łający zaś nie jest obowiązanym do trzymania się postanowień powyższych 
pod 2.13 

b) w każdym wozie może się umieścić osoba wysyłce towarzysząca. 
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8. Obliczenie przewożnego odbywa się w sposób następujacy: 

a) przy przesyłkach pospiesznych według stopy przewozowej klasy I. 
lub też opłat zniżonych od posyłek pospiesznych, jeżeli te są mniejsze; 

b) przy przesyłkach towarowych według stopy przewozowej klasy II, 
a przy opłacie przewożnego za najmniej 5000 kg. na jeden list przewozowy 
i wóz według stopy przewozowej klasy A. 

Przy naczyniach cymetowanych każdy litr pojemności naczynia, wska- 
zanej stemplem cymetniczym, oblicza się jako jeden kilogram, bez względu 
na to, czy naczynie całkiem jest pełne, czy nie. Przy naczyniach niecymeto- 
wanych ustanawia się, celem obliczenia przewożnego, ciężar przesyłki brutto 
zapomocą odlważenia. Przy przewozie pociągami pospiesznymi opłaca się stopę 
przewozową posyłek pospiesznych, z dodatkiem 50Y,. 

9. Osoba przesyłce towarzysząca opłaca przy jeżdzie tam bilet według 
postanowien taryfy B., część I., poddział B.--II, lit. a, liczba 2. 

10. Osoby jadące klasa trzecią moga zabrać ze soba do wozu osobo- 
wego żywe ryby w małych naczyniach, łatwych do umieszczenia i przeno- 
szenia. a zabezpieczonych przed wypryskaniem wody, za opłatą przewoźnego. 
Jeden podróżujący może wziąść ze sobą tylko jedno naczynie, musi go sam 
dozorować i konduktorowi razem z biletem jazdy oddać kartę tłumoczną. 

11. Postanowienia powyższe obowiązują od 1. stycznia 1906 aż do od- 
wołania, najdalej jednak do 1. lutego 1907. 

12. Postanowienia zawarte w miejscowych taryfach poszczególnych kolei 
co do przewozu ryb żywych, narybku i ikry tracą od 1. stycznia 1906 moc 
obowiazująca. 

13. Przesyłki ryb kolejami żelaznemi w Węgrzech, jeżeli nie sa oddane 
w opakowaniu  odpowiadającem przepisom IV. m. $ 58. porządku ruchu, 
przyjmowane będa do przesyłki jedynie wtenczas, jeżeli wewnętrzne opako- 
wanie odpowiadać będzie następującym warunkom: Do kosza wiklinowego 
lub skrzynki należy włożyć papier pergaminowy tak, aby tenże pokrywał 
całkowicie dno, następnie należy zrobić wyściółkę ze suchej słomy, grubości 
na dnie 7—8 em, a na bokach 4—5 cm., poczem dopiero można włożyć ryby 
przekładane lodem. Na wierzch należy znów dać papier pergaminowy i słomę 
i przybić mocno wieczko, zrobione z twardego materyału. Opakowanie takie 
nie jest potrzebnem, jeżeli przesyłka wypełnia cały wóz, na list przewozowy 
najmniej 5.000 kg., lnb też, jeżeli przewożne oblicza się według tejże wagi. 

| A 


Dostawa artykułów żywności i innych 
dla c. i k. wojska. 


Państwowe Ministerstwo wojny wydało w rozporządzeniu z dnia 10. kwie- 
tnia 1905, L. 1000, oddz. 12. (Nr 16. dodatku do Dz. rozp. dla c. i k. woj- 
ska), nowe przepisy co do dostawy artykułów żywności i innych dla 
wojska na okres z r. 1905 na 1906. Według tego rozporzadzenia maja rol- 
nicy do ofert swych dołączyć poświadczenia Towarzystw rolniczych, wzglę- 
dnie władz politycznych pierwszej instancyi, zawierające wyjaśnienia o sto- 
sunkach 1 właściwościach oferenta, jak również, czy oferta odpowiada obsza- 
rowi gruntu przez oferenta posiadanego. 

Dla usunięcia wątpliwości co do opłaty stemplowej od tych świadectw, 
orzekło c. k. Ministerstwo skarbu na żądanie Ministerstwa rolnictwa, że świa- 
dectwa te według p. t. 102 b. i 117 m. ustawy stemplowej sa warunkowo 
wolne od opłaty stemplowej. 
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Według punktu 5. przedwstępnych postanowień do taryfy ustawy z dnia 
9. lutego 1890 Nr 00 Dz. u. pọ, należy na świadectwie uwidocznić, do ja- 
kiego użytku (celu) wystawionem zostało. W. 


Wystawa zwierząt opasowych i ryb 
w Wiedniu 1906 r. 


Wskutek zachęty ze strony c. k. ministerstwa rolnictwa urządza c. k. 
Towarzystwo rolnicze w Wiedniu na placu targowicy bydła w Wiedniu 
(St. Marx) w czasie od 6. do 8. kwietnia 1906 r. wystawę bydła opasowego, 
świń paśnych, owiec tucznych, ryb i skorupiaków, paszy i urządzeń stajen- 
nych, wreszcie maszyn i narzędzi odnoszących się do hodowli bydła. 

Do komitetu wystawy należa: zastępcy e. k. ministerstwa rolnictwa, 
ministerstwa spraw wewnętrznych, magistratu miasta Wiednia, członków cen- 
tralnego wydziału e. k. Towarzystwa rolniczego, tudzież delegaci stowarzy- 
szen rzeżników i masarzy w Wiedniu. Zgłoszenia nadsyłać należy do dnia 
19. marca 1906 r. do sekretaryatu e. k. Towarzystwa rolniczego w Wiedniu, 
I. Schauflergasse 6, który też udziela wszelkich wyjaśnień i druków. C. k. 
ministerstwo rolnietwa wspiera wystawę w ten sposób, że wystawcy nie po- 
noszą żadnych kosztów, ani za miejsce na wystawie, ani też za ustawienie 
przedmiotów wystawowych. 

Wystawa służyć ma głównie sprawie zaopatrzenia Wiednia w żywność, 
a wystawcy, którzy w niem uczestniczą lub chcą uczestniczyć, maja dobra 
sposobność pozyskania zbytu na płody i wyroby swoje, ci zaś, którzy nie 
myślą nawiązywać stosunków handlowych z Wiedniem, mogą otrzymać od- 
znaczenia i nagrody państwowe, których znaczna liczba będzie rozdzieloną. 

Dział rybacki urządza c. k. austryackie Towarzystwo rybackie w Wie- 
dniu, a zgłoszenia w tym dziale nadesłać trzeba do 15. lutego 1906 r. do 
sekretaryatu tegoż Towarzystwa w Wiedniu, I. Schauflergasse 6, zkąd ró- 
wnież otrzymać można wszelkie wyjaśnienia i druki. W. 


Do artykułu: Przewóz ryb kolejami żelaznemi 


umieszczonego w Nr. 80 Okóln. ryb., podajemy dla uzupełnienia według ste- 
nogramu przemówienie posła sejmowego, p. Adolfa bar. Bruniekiego, na którego 
wniosek Sejm krajowy powział uchwałę z dnia 26. października 1903 r: 

Bardzo wyczerpujące sprawozdanie komisyi konstatuje niestety, że go- 
spodarstwo rybne u nas rozwija się zbyt powoli i że zaledwie małe tylko 
postępy zaznaczyć można. 

Okoliczność ta zachęca imię właśnie do zabrania głosu, bo dziś, kiedy 
gospodarstwo rolne natrafia na coraz większe przeciwności i z coraz to więk- 
szemi trudnościami walczyć musi, tem bardziej wskazanem jest popierać tę 
nową gałąź gospodarstwa, dajac tem samem nie tylko właścicielom większych 
obszarów, ale specyalnie ludności wiejskiej, możność zyskania dochodów, 
których przedtem nie miała. 

Nie wystarczy jednak popierać produkcyi ryb. 

Trzeba dla tej nowej gałęzi gospodarstwa krajowego stworzyć warunki 
istnienia, a mianowicie warunki zbytu tak w kraju, jak i poza granicami 
kraju. Sprzedaż w kraju jest bardzo utrudniona przez y= R obcego towarn, 
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który zalewa nasze targi; są to ryby, które przychodzą do nas w stanie 
zmarzniętym z Rumunii lub Rosyl. 

Wystarczy wspomnieć, iż od 1. stycznia 1893 sprowadzono do nas 
3672 cetn. metr. ryb, za które zapłaciła Galicya około 350.000 K. Jest to 
więc sprawa wielkiej wagi, bo szkoda, aby rok rocznie wychodziły z kraju 
naszego tak wielkie sumy. 

Nie chcę jednak w tym względzie stawiać jakiego wniosku, by się nie 
narażać na zarzut może uzasadniony, że pragnę popierać gospodarstwo rybne 
na niekorzyść ludności uboższej, która nabywać musi towar gorszy tylko 
dlatego, że jest tańszy. 

Przejdę przeto do innych spraw stojących na przeszkodzie naszemu 
gospodarstwu rybnemu. 

Jedną z najważniejszych przeszkód sa niewątpliwie taryfy kolejowe. 
Podczas; gdy w Niemczech za jeden wóz na 300 klm. odległości płaci 
się 230 K., w Rumunii 260 K., w Rosyi 230 K., to w Austryi płaci się 360 K. 

Nasza taryfa jest wyższa, niż we wszystkich innych krajach. Ale na 
tem nie koniec, bo wóz nigdy nie mieści w sobie 100 eetn. metr. ryb, ale 
najwyżej 1% cetn., a resztę zabiera woda i beczki. 

Z tego wynika, że transport 17 cetn. na odległość 300 kilometr. t. j. 
bliższą, jak do Krakowa, wypada na 360 K. czyli jeden cetnar metr 21 K. 
t. j. tyle, ile kosztuje bilet Il kl. pociagiem osobowym na tę sama odległość. 

Cóż dopiero, gdy się ma przewozić koleją północna do Wiednia. Wtedy 
transport kosztuje od wozu 832 K,a 1 cetn metr. ryb wypadnie na 49 K. 

Wprawdzie dla przesyłki ryb można używać także towarowych pocią- 
gów, które są nieco tańsze, ale one idą tak powoli, że powoduja jeszeze 
większe straty. 

Byłoby wskazanem, żeby dla przesyłek ryb przeznaczane pociagi 
osobowe. 

Jeszcze o jednej sprawie cheę wspomnieć, która zagraża gospodarstwu 
rybnemu. 

Jest to projektowane cło od ryb przewożonych do Niemiec. 

Wobec tego, co przewidziałem, należy nam się starać nie tylko o zniżenie 
taryt kolejowych, lecz także o to, aby przy zawieraniu traktatów handlowych 
nie dopuścić do podniesienia cła od ryb naszych, do Niemiee sprowadzanych, 
któreto cło jest projektowane na 15 marek od 1 cetn. m. 

Nie należy watpić, że jeśli te przeszkody usunięte zostana, to i pro- 
dukcya zwiększyć się musi, a zbyt dla naszych ryb będzie ułatwiony, bo 
sama Austrya konsumuje bardzo wielką ilość ryb. Import ryb do Austryi 
jest znaeznie większy, aniżeli eksport. Nadwyżka importu wynosiła: 

w roku 1899 8233 cetn. m. 
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co reprezentuje w ostatnim roku wartość 2,390.430 K. 

Widzimy, że import ciągle wzrasta, a ponieważ konsumcya się nie 
wzmaga, przeto import wzmaga się kosztem produkcyi. 

Gdyby więc te przeszkody ustąpiły, Galicya miałaby zbyt zapewniony 
i w samej Austryi danaby jej byla możność brania udziału w tych docho- 
dach, które Austrya obecnie daje innym państwom. 

Dlatego stawiam dwie rezolucye: 

|) Sejm wzywa c k. Rząd, aby przy zawieraniu nowych traktatów 
handlowych bronił interesów tutejszego rybactwa, nie dopuszczając do pod- 
niesienia cla od ryb wywożonych do Niemiec. 
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2) Sejm wzywa e. k. Rząd do możliwego obniżenia; taryfy przewozowej 
na kolejach państwowych dla transportu żywych ryb, oraz do wydania od- 
powiednich zarządzeń, iżby transport mógł się odbywać także pociągami oso- 
bowymi w umyślnie do tego przysposobionych wozach. 


RÓŻNE WIADOMOŚCI. 


— Obfitość sandaczy w Wiśle. P. Michał Sasorski, rybak zawodowy, 
zawiadomił nas, że w Wiśle spotyka się coraz większe ilości sandaczy. Przy 
każdem niemal zaciagnieniu włoka poławia się kilkadziesiat (60 —80) san- 
dacząt niemających przepisanej miary, które też zaraz wpuszcza się na- 
powrót do wody. 

— Nasz delegat, p. Józef Malaczyński, donosi nam, iż p. Witołd Lityński, 
zarządca dóbr kapitulnych, urządza z wiosną tego roku w Hołodówce koło 
Komarna stawy racyonalnie i obsadzi je karpiami, nadto prowadzi wspólnie 
z p. Malaczynskim gospodarstwo rybne w rewirze Dniestru. Zadaniem ich 
będzie wytępić w tym rewirze kłusownictwo i kradzieże ryb, co im się z pe- 
wnością uda przy należytem poparciu ze strony sądów i starostw. 

Oddział rybacki e. k. galic. Towarzystwa gospodarskiego we Lwo- 
wie postanowił prowadzić dalej zakład hodowli ryb w Oparach i starać się 
o uzyskanie lżejszych warunków dzierżawnych. 

-- Tenże Oddział stara się o pozyskanie dla zakładu w Oparach teorety- 
cznie i praktycznie wykształconego instruktora. Uzdoluieni do tej posady 
kandydaci moga się zgłosić do „Oddziału rybackiego c. k. galic. Towarzy- 
stwa gospodarskiege we Lwowie“, ul. Karola Ludwika 3. 

— Według zdania prot. Janeczko nie powinno się trzymać gęsi na sta- 
wach karpiowych. Gęsi nie zjadaja wprawdzie ryb, lecz są bardzo ruchliwe, 
nurkują stę i balaszą i przez to niepokoją karpie, nadto odchody ich wypa- 
lają znpełnie murawę na brzegach stawu, co również dla stawu nie jest 
pożądanem. 

Sumy karliki darzą się w Lubelli bardzo dobrze; wprawdzie przy- 
rost jest powolny, lecz zato maja mięso pięknie różowe i bardzo smaczne. 

— Niestrudzony pracownik dla dobra publicznego, p. Bolesław Zardecki, 
czyni starania 0 zagospodarowanie i zarybienie potoku koło Łańcuta, niewcie- 
lonego do rewiru rybackiego. 

-— Ryby jako pożywienie. Mięso rybie zawiera w sobie, jak wiadomo, 
fosfor, który przydatnym jest do wytworzenia kości i do odżywiania układu 
nerwowego, tudzież mózgu. Z tego powodu ryby sa bardzo dobrem i poży- 
tecznem pożywieniem dla osób wyczerpanych pracą umysłowa, wogóle dla 
pracujących głowa, dotkniętych bezkrwistością mózgu lub słabością nerwów, 
a nawet dla słabowitych dzieci do wytwarzania i wzmocnienia kości. 

Ryby chude są strawniejsze, niż tłuste, kto jednak ma zdrowe organa 
trawienia, może bez obawy spożywać wszelkie, nawct najtłuściejsze ryby, 
tlnściejsze ryby sa nawet wskazane dla osób dotkniętych chorobami płuc. 

— Sieja w stawach w Bawaryi. W kraju naszym jedynie w Oparach 
zrobiono próbę z hodowaniem sieji w stawach, lecz próba się nie udała, jak- 
kolwiek warunki wydawały się odpowiednie; i dlatego na razie zaniechano 
tamże hodowli sieji. Nie jest to jednak powodem, aby w odpowiednich sta- 
wach lub jeziorach nie robiono prób z przyswojeniem tej szlachetnej, łososio- 
watej ryby, a to tem bardziej, że w wielkich stawach naszych, a szczególnie 
w stawach dzikich Galicyi wschodniej, znajda się te same warunki bytu, jak 
w jeziorach augustowskich. 
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W Czechach, jak wiadomo, należy już sieja do ryb stale w stawach 
hodowanych, a w Trzeboni idzie na przedaż corocznie wielka ilość pięknych 
i okazałych sieji. 

W roku przeszłym sprowadzono do Bawaryi zapłodnioną ikrę sieji 
z jeziora Peipus; w zakładzie w Starnberg wychowano przeszło 100.000 na- 
rybku, który następnie umieszczono w trzech stawach o łącznej powierzchni 
20 ha. W pażdzierniku wyłowiono 40.000 rocznego narybku, o przeciętnej 
długości 15 em. i rozpuszczono go do górskich jezior bawarskich i do jeziora 
konstancyjskiego. 

Również i inne próby, czynione z hodowlą siejj w Bawaryi, powiodły 
sie zupełnie, w stawach bowiem dochowano się już 20-tomiesięcznych kroczków, 
z których największy ważył 280 gr i zawierał w sobie zupełnie rozwiniętą 
i dojrzałą ikrę. 

Te przyklady zachęca może i naszych właścicieli stawów do zajęcia 
się hodowlą sieji, a dla ich wiadomości podaję, że zapłodnioną ikrę sieji 
nabyć mogą od zarządu dóbr ks. Schwarzenberga w Trzeboni. 

— (H. M.) Pstrąg purpurowy czyli czarno znaczony jest niezawodnie 
najpóźniej .trącym się ze wszystkich amerykańskich gatunków; w swej oj- 
czyżnie trze się wtedy, gdy pstrąg tęczowy już przestał się trzeć (w maju), 
mimo to krzyżowanie pstrąga purpurowego z tęczowym nie jest nadzwyczaj- 
nością. U nas przypada jego tarło na koniec kwietnia, a wtedy błyszczy 
wspaniałemi barwami: na brzuchu ciemno-czerwony, skrzela pomarańczowe 
z fioletowo-czerwonym prażkiem w poprzek szyi, co mu też zjednało nazwę 
pstraga purpurowego. Przytem jest on silniej zbudowany, niż łosoś jeziorny 
i pstrąg stramienny, kształtem podobny do dobrze zbudowanego pstrąga tę- 
czowego, ale znacznie obficiej 1 silniej znaczony. Centki mnoża się szczególnie 
ku ogonowi i zachodzą ku podbrzuszu, czem się właśnie różni od pstraga 
tęczowego, który nie ma czerwonej, bocznej wstęgi. 

Pstrąg purpurowy jest bardzo dobra rybą sportową i znachodzi się 
w Ameryce, nawet w wodach polarnych, nie omija jednak także cieplej- 
szych wód. 

Dla hodowców ryb stołowych jest szczególnie cennym z tego powodu, 
że jego piękne krzyżowanie z tęczowym gpstrągiem można także sztucznie 
łatwo przeprowadzić, a prócz tego jest bardzo płodnym (według uczynionych 
spostrzeżeń 95—98"/,). Krzyżowanie wydaje pod względem rysunku bardzo 
cenna rybę stołową, dającą się zarówno dobrze wykarmić, jak pstrąg tę- 
czowy, a jednak nie ma dążności przy nieuważnem, zbyt obfitem karmieniu 
zmieniania barwy na srebrzystą. Krzyżowanie jest przeciwnie bardzo piękne 
i silnie znaczone, a prawie zawsze bez bocznych pasków, dlatego handlarze 
dają pstrągowi purpurowemu pierwszeństwo. 

Nie uczyniono jeszcze dostatecznych doświadczeń, czy przychowek z tych 
krzyżowań zdolnym jest do dalszego rozpłodu; prawdopodobnie tak jest, gdyż 
nie zdradza znanego np. u krzyżowanń łososi jeziornych i pstrągów stłuszcze- 
nia, które jest zawsze złym znakiem co do możności rozpłodu. 

Niekrzyżowany, czysty pstrąg purpurowy podoba się z powodu pię- 
knego zabarwienia i przymiotów odpowiednich dla sportu, a dla hodowcy 
stanowi w dobrze znaczonem krzyżowaniu cenną nowość. 

-- Przewóz ryb. (H. M.) Wszystkie ryby — pisze prof. Sieglin 
w Wiirttembergische Wochenblatt fjür Landwirtschaft — szczególnie jednak 
pstrągi potrzebują wody obfitej w kwasoród i obumierają, skoro zawartość 
powietrza w wodzie zmniejszyła się do pewnego stopnia. Wprawdzie przez 
wstrząśnienia podczas przewozu kwasoród spotrzebowany przez oddychanie 
cześciowo wchodzi znowu z powietrza, jednak w czasie przewozu zanieczyszcza 
się woda widzialnemi i niedostrzegalnemi wydzielinami ryb, których działal- 
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ność staje się wreszcie tak szkodliwa, że ryby giną mimo ciągłego mie- 
szania się wody ze świeżem powietrzem. Niektórzy hodowcy radzą sobie 
w ten sposób, że nie dają rybom pożywienia przez 3 do 8 dni, tak, że żo- 
ładek i trzewia wypróżniają się przed rozpoczęciem dalszych przewozów, 
nie można jednak przeszkodzić zanieczyszczeniu wody przez wydychany kwas 
węglowy. W ostatnim czasie starano się ułatwić przewóz ryb w ten sposób, że 
pompuje się do wody zamiast atmosterycznego powietrza czysty kwasoród. 
W tym celu polecają automat do przewozu ryb pod nazwą Hydrobiou, ochro- 
niony krajowymi i zagranicznymi patentami, który umożebnia wysyłkę ryb 
przez kilka dni bez towarzyszenia lub obsługi, z użyciem niewielkiej ilości 
wody. Przez używanie Hydrobionu nie cierpią ryby z powodu gorącego 
i parnego powietrza ani też dłuższego, spokojnego leżenia. Hydrobion jest to 
owalne naczynie drewniane, mieszczące w sobie 2'/, litrowa flaszkę stalową, 
„badaną na 250 atmosfer, a zawierającą okolo 300 litrów zgęszczonego kwa- 
sorodu, który w dowolnie regulowanej ilości można wypuszczać w kształcie 
bardzo delikatnych baniek. Całkowity przyrząd z zawartością 100 do 150 
litrów kosztuje około 500 k.; zużycie gazu jest tak oszczędne, że na godzine 
przewozu spotrzebowuje się na 1 kilogram pstrągów przeciętnie za jednego 
halerza, a na I kilogram karpi za '/, halerza kwasorodu. Wynalazcą i wła- 
ścicielem patentu Hydrobionu jest austryacki radca dworu Kaltenegger. 
Przyp. red. Przyrząd powyższy nie jest jeszcze dotąd wszechstronnie 
zbadany i wypróbowany, a nadto dla przeciętnego hodowcy ryb za drogi. 
(H. M.) Od czasu wojny rosyjsko-japońskiej liczba żarłaczy w morzu 
Adryatyckiem znacznie się powiększyła. Zdaje się, że zaniepokojone licznymi, pod- 
morskimi wybuchami min opuściły morze Zółte i wody sybirskie i udały 
się na spokojniejsze miejsca. Od dawna już wiadomo, że kanał suezki nie 
tworzy dla żarłaczy żadnej przeszkody i że wiele z nich płynie dla żeru za 
wielkimi okrętami przez całe dnie i tygodnie. 

— Elektryczność w służbie rybactwa. (H. M.) Wybitną a zoologom już 
od dawna znana właściwością węgorzy jest ich obawa przed światłem. Wę- 
gorze unikają go, o ile tylko mogą, a szczególnie podczas nocy, kiedy świeci 
księżyc, roje ich znajdujące się w morzu nigdy nie rozpoczynają wędrówek, 
lecz ukrywają się wtedy przeważnie w ciemnych zatokach. Podczas, gdy 
węgorz samiec jest rybą morską, żyją samice w slodkiej wodzie i płyną do 
morza tylko podczas tarła od pażdziernika do grudnia. Wskutek tego jest 
morze w tym czasie silnie przez węgorze zaludnione. Mianowicie wystapiły 
one w ubiegłym roku w tak olbrzymich masach, jak rzadko kiedy się zda- 
rza. Zdaje się, iż szczególne upodobanie mają węgorze do wybrzeży Bałtyku, 
a przedewszystkiem do wyspy Rugii, taka bowiem była obfitość tych ryb 
w r. 1905, że niektórzy handlarze poczynili zakupna w jednym dniu na 
30.000 i więcej marek. Gorzej przedstawia się połów węgorzy na wybrzeżu 
Danii. Rybacy duńscy są z tego oczywiście bardzo niezadowoleni, że węgorze 
skierowały się ku wybrzeżom niemieckim i zwrócili się do zakładu biologi- 
cznego w Kopenhadze z zapytaniem, czy niema na to jakiego sposobu. Za- 
kład przyrzekł natychmiast swoją pomoc i wpadł przytem na oryginalny 
w swoim rodzaju pomysł. Otóż korzystajac ze wspomnianego lęku węgorzy 
przed światlem, zanurza w morzu przy wylocie zatok, w których gromadza 
się węgorze, elektryczne lampki żarowe, połączone ze sobą zapomocą liny. 
W dzień i podczas jasnych nocy księżycowych nie odpływają węgorze wcale 
wskutek odrazy do światła, a w ciemnych nocach zapalone zostają zanurzone 
w morzu lampki elektryczne. Tym sposobem zamykają one niejako zatokę 
łańcuchem światła i sprawiają, że węgorze zostają w niej i łatwo mogą być 
złowione. To zamknięcie całych zatok morskich przez lampki żarowe przed- 
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stawia niezawodnie jeden z najoryginalniejszych sposobów wyzyskania wła- 
ściwości charakteru ryb z jednej, a elektryczności z drugiej strony. 

— BGłowacica w Tamizie. Anglicy są wielkimi zwolennikami sportu węd- 
kowego i na tę przyjemność nie szczędzą ani trudu ani pieniędzy. Głowacica 
zalicza się do grubego zwierza rybnego, a trudność zdobycia wielkich oka- 
zów jest dla wędkarzy zachętą do próbowania szczęścia. W Anglii nie było 
dotąd glowacicy, w roku przeszłym uzupełniono ten brak, gdyż sprowadzono 
ikrę, wychowano narybek i wpuszczono go do Tamizy. Rzeka ta obfituje 
w pożywienie i wędkarze są prawie pewni, że niezadługo będą tam głowa- 
cicę łowić na wędkę. 

-- Hodowla raków w stawach (według Schulza). Raki dobrze się ho- 
duja nie tylko w wodach bieżących, ale i stojących. Autor założył dwa małe 
stawki, żródłem zasilane, mające 6 m. długości i 3 m. szerokości, głębokości 
zaś '/,—3/4 m. mające jednak ciągły, choć mały przepływ wody. Boki 
stawków były wyłożone w części darnią, w części wielkimi i małymi ka- 
mieniami Brzegi wysadzono trzciną i wodną nasturcyą. Dno było utworzone 
z ziemi piasczysto-gliniastej; między kamieniami znajdowaly raki kryjówki, 
darh zaś dała sposobność do obfitego rozrodzenia się drobnych żyjatek, słu- 
żacych młodym raczkom za pokarm. Na brzegach rosla wierzba, której ko- 
rzenie wystawały do wody i dawały znakomite schronienie dla raków. Wia 
doma jest rzeczą, że raki maja dobre przyrządy żucia i zjadają większe 
kawałki miesa, rzucone w wodę; łatwo ich więc żywić sztucznie. Autor jako 
pokarm tani i ciagle świeży miał do rozporządzenia żaby, wyłapywane ze 
stawów karpiowych. Złapane zabijał i rzucał rakom, które je chciwie zja- 
dały. Raków można znaczna ilość hodować w dość ograniczonej przestrzeni. 
Kanibalizm u raków nie jest tak wielki, jak powszechnie mniemają. Autor 
w swoich stawkach nie zauważył nigdy, aby się wzajemnie zjadały, jeśli 
tylko miały dostatni pokarm. Jeśli cheemy zrobić przegląd raków, najwła- 
ściwiej wybrać do tego miesiac maj lub czerwiec; w tym bowiem czasie sa- 
mica ma setki małych jaj pod ogonem i już na pierwszy rzut oka daje się 
odróżnić od samca W stawek majacy 20 qm. wielkości, zaopatrzony w od- 
powiednie kryjówki, można, według autora, wsadzić bezpiecznie 100 sztuk 
samic, byle im nie brakowało pokarmu i był choć niewielki przepływ wody. 
Gdy się młode wylęgną i matkę porzuca, należy je oddzielić od starszych, 
aby ich te nie pozjadały i aby samice mogły się ponownie zapłodnić z sam- 
cami. Jedna samiea daje średnio rocznie 20 młodych w wodach dzikich; da 
ich więcej w wodach zamkniętych, gdyż młode raczki chciwie przez ryby 
bywaja zjadane. Podczas zimy należy więcej wody napuścić, aby nie wy- 
marzła W następnym roku, przy obfitem żywieniu i opiece, znów nam przy- 
bedzie nowe pokolenie W trzecim roku można już starych raków używać 
do jedzenia, chociaż są one jeszcze drobne i lepiej poczekać do piątego roku. 

— Linia naboczna u ryb. Wzdłuż każdego boku ryby, od szpary skrze- 
lowej aż do pletwy ogonowej, ciagnie się szereg otworków w łuskach, zwany 
linia nabocezną, której różne, widoczne odmiany ułatwiają także poznawanie 
gatunków ryb. Bywa ona bowiem spójna (okoń), przerywana (szczupak), fa- 
lista (koza), prosta (sandacz), łagodnie wygięta ku dołowi (czerwionka) lub 
wypnkła ku górze (okoń), nagle na dół zgięta (koza), widoczna w całej dlu- 
gości kadłuba lub tylko od głowy (siekierka, słonecznica), a dalej niknąca 
i jakby urwana, bliższa brzucha (klonek, koza) lub grzbietu (okoń, sandacz, 
czop wielopromienny, czop małopromienny, jazgarz, sierotka), albo też prze- 
biega środkiem. | 

Ilość łusek wzdłuż linii nabocznej i łusek w poprzek ciała nad ta linia 
i pod nia jest rozmaita i wyraża się podobnie wzorkami, jak ilość i jakość 
promieni pletwowych, tak np. dla okonia wzorkiem: 
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Squ. 7—9 | 60—68 | 13—15 
t. j- że ma on łusek nad linia 7 —9, wzdłuż niej 60—68, a pod nią 13—15. 
Z ilości łusek nad i pod linią okazuje się zarazem i położenie tej linii, co 
do okonia więc, że jest bliższą grzbietu niż brzucha. Łuski liczy się zawsze 
na najszerszem miejscu ciała ryby, zwykle od poczatku pletwy grzbietowej 
i brzuehowej. 

Przyrodnicy od dawna zajmowali się rozwiązaniem pytania, jakie czyn- 
ności spełnia ta linia naboczna, a w ostatnim czasie G. H. Parker, zdaje się, 
znalazł trafną odpowiedź. Autor ten wypróbował działanie wszelkich możli- 
wych bodźców: światła, ciepła, zawartości soli w wodzie, istot pokarmowych, 
tlenu, dwutlenku węgla, ciśnienia wody, dźwięku i t. d. i otrzymywał zawsze 
wyniki jednakie bez względu na to, czy był przecięty nerw linii nabocznej, 
czy nie. Różnica wystąpiła dopiero w doświadczeniu następującem : jeżeli do 
akwaryum wpuściny kilka ryb, to początkowo płyną one na dno, dopiero 
po chwili, kiedy woda się uspokoi, zbierają się na powierzchni wody. Pod- 
dajmy teraz akwaryum lekkim, rytmicznym (6 na sekundę) wstrząśnieniom, 
bez dżwięku, to zwierzęta normalne z prędkością błyskawicy popłyną na 
dno, a zwierzęta z przeciętym nerwem linii nabocznej nie okażą żadnego 
zaniepokojemia. linia naboczna jest przeto czemś pośredniem między skórą 
wrażliwą na pojedyncze uderzenia mechaniczne a uchem, wrażliwem na 
wstrząśnienia szybko po sobie następujące. Takie stanowisko linii nabocznej 
staje się tem bardziej interesującem, jeżeli sobie uprzytomnimy, że nerwy 
ucha i linii nabocznej wychodza z tuberculum acusticum, a przytem sam 
organ słuchu, zdaniem wielu embryologów, ma być modyfikacyą organu linii 
nabocznej. (Według Dra M. Nowickiego i Wszechświatu.). 
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OGŁOSZENIA 


Zarząd dobr Tłustenkie 


poczta w miejscu — ma na przedaż 
narybek karpia królewskiego i lina. 
Bliższe warunki listownie. (2—4) 


larząd dóbr Gwarectwa Jaworznickiego, poczta Jaworzno, ma na przedaż z wiosną r. 1906 


KARPIA KRÓLEWSKIEGO 


narybku 6 — 10 cm. dł, 10 -— 15.000 sztuk 


kroczków yy -— y, klgr, 2— 2.500 j (2- s) 
Tak narybek, jak i kroczki, zimują w stawach! — Transport ryb może 


się odbyć rzeką Przemszą, która wpada do Wisły koło Oświęcima. 


W DRUKARNI »CZASU« W KRAKOWIE. 
Nakładem Krajowego (Towarzystwa Rybackiego w Krakowie. 
1906. 


